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Piesñ pierwsza. 


Ach, czy wy znacie te noc księżycowa 
Jasną i ciepłą, jak światłość anioła, 
Pelna miłości i pelną tęsknoty, 

- Kiedy się niebios rozepną namioty 
I cisza niema, i senność dokoła, 

I drga w przyrodzie wszechmiłości słowo? 


Ach, czy wy znacie rozkoszną tę ciszę, 
Co więzi ducha, rany serca koi 
Ina twarz bladą marzenia nawiewa... 
a Gdy wiatr całunkiem swoim muska drzewa 
- I śpiew roznosi, co śród niepokoi 
Dusze nadzieją i wiarą kołysze? 


Ach, czy wy znacie ten oddech przyrody 
- Pelny i wonny, jak miłość kobiety, 
Jak śpiew słowika łagodny i rzewny, 
Lekki i jako zefirek powiewny, 
. Smutny jakoby marzenia poety - 
` I wieeznie świeży, i nazawsze młody? 


I ezy wy znacie uczucie to sily, 
Co piers zbolala natchnieniem rozpiera, 
Na nié wspomnienia przeszle chwile nize 
I rzuca w oczy cmentarniane krzyże, 

A gdzie wzrok tęskny dokoła spoziera 
Widzi żałobę, i płacz, i mogiły?... 


Smutno jest płakać na bliskich swych grobie, 
Smutno wspominać przeszłości swej chwile, 
Smutno opiewać swą boleść przy lutni... 
Lecz stokroć, stokroć sereu bywa smutnićj, 
Gdy na dum własnych i szczęścia mogile 
Pieśń pogrzebowa śpiewa piesniarz—sobie! 


` Noe była piękna, cicha, księżycowa... 
Rosa odziała perlistemi szaty 
Zmęczoną ziemię i spragnione ziola 
I, niosąc gwiazdy u swojego czoła, - 
Tajnie słuchała jak wskrzeszone kwiaty 
Hymn zaśpiewały i miłości słowa. 


, 


Co slówko podslucha, to rzuci zdrajezyni 
Na skrzydła wiatru, co wiernie jej służy; 
A wiatr je niesie nad błonia, nad rzekę, 
Nad lasy, góry, nad strony dalekie, 
Niesie—i niesie—A kiedy się znuży, 

To piosnki odda rzeczułce-mistrzyni — 


A ta je daje nieść prądowi fali, 
Co coraz szerzej swe kręgi roztacza 
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I, cicho szemrzac te piosnki w głębinie, 
Przerzuca smukłej ponadbrzeżnej trzcinie; 
Więc trzcina smutno, żałośnie rozpacza 

I rzuca skargi coraz dalej, dalé)... 


Aż ucho schwyci te rzeczułki pienia, 

Te szumy lasów, ten hejnał natury 

I żale ciche nadwodnej kamyszy... 

I smutek wtedy w własnej duszy słyszy, 

I w sercu tęsknie nucące te chóry— 

Weieli w pieśń pełną smutku i natchnienia... 


Siadlem na lawce pod kasztanu drzewem. 
Księżyce mi blaskiem srebrzył ciemne włosy 
I kładł się cichy i biały na pola... : 
— I nie wiedzialem dokad jest ma wola, 
Skad plyna cieple te przyrody glosy 

I, ezy wiatr muska mnie swoim powiewem, 


Czy też archanioł pod skrzydło swe czyste 
Porwał proch ziemski—ukolysal w ciszę 
I wessał w wszechbyt i w matkę naturę... 
Ot, teraz w białą spłynałem tę chmurę 

I piosnki rzeczki i żal trzciny słyszę, 
Szept drzew rozumiem... Cuda oczywiste! 


Teraz zaklela mnie wola anioła 

W wierzchołek drzewa; więc gną się na strony 
I liczę wnuki, i mnogie potomki; 

Słyszę jak wróble i trznadle, i słomki 
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Nucą, wtórując swej matce spieszczonćj, AR 
Co na swe dzieci «spać już, spać już» wola. 


I ot zaklęła mnie w rzeczułki fale... : 
Więc uścisk czuję ponadbrzeżnej trzciny ate 
I słucham, jak—smutna—żałośliwie płacze... 
I mrze we mnie oddech, i serce kołacze, 

I smutno mi, tęskno do mojej jedynćj, 

I paść chciałbym do nóg, i w miłości szale 


Pieśnią drzew uśpić i ptaków, i rzeki, 

I nawiać ciszę tej nocy na oczy, - 

By łez jej serce i bólu nie znało... 

I wnet się cofam przed myślą tą śmiałą: 
I trwoga mnie szarpie i piersi mi tloczy; 
I marzę o niej, dalekiej—daleki! 


Łzy mi płynęły po wybladłej twarzy, 
A w duszy byłem, by kryształy, czysty 
I serce mi drżało do uciech, do łask... 


Aż nagle olśniła mnie luna i blask... I 
I stanal przedemna jak bóg plomienisty, 428 
Myśl śród błyskawie mu w oczach się Zarzy... 


Za szatę mu były promienie księżyca, 


Srebrem się mienił i moc odeń biła, 
I czaru, i pychy, i dumy potęga; 
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Ogniem pałały mu usta i lica, 
= W całej postaci jego drżała sila, ç. 
Co depee, niszczy i do niebios sięga, 


“Co się nie kryje przed bóstwa obliczem, 
Co się nia cofa przed krwią i przed wojną 
I serca drgnienie zgluszy w twardem łonie, 


Dla której sławą i rozkosz jest niczem, 
Co zawsze—wierna sobie i spokojną < 
Laurem zwyciestwa wieñezy harde skronie. 


š YI stal nademna sniukły i potezny, 
ia A czarne skrzydla mi kladly zaslone 
>. s Na oczy trwożne... i stałem wybladly...— 


A on—szyderstwem na uściech orężny— 
||| Rzekł, wzniósłszy na mnie spojrzenie natchnione: 
«Jam Abbadonah!—jam aniol upadły!» 
A 
` 


Więc stalem drżący, niemy i struchlaly... 
+ On mocą dziwną czaru mnie owional 
AY I wzrok wpil we mnie i palil plomieniem. 


A slowa, jak race, z ust mu padały, 
Moca zapalu i buntu glos zional 
I w uszy jasnym przedzicral promieniem. 


I cala się duszą rwalem do jutrzni, ۰ 
Co, niby gwiazda, świeciła mu z lica 
I przyciągała mnie czaru urokiem... 
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On serce wskazał mi krwawe od włóczni, 
Z oczu wytrysła gniewu błyskawica 
I = re denia 09۵ 


M3 “dy wiesz, kim jestem?— Praojeem Kaima, 
M ` Zbrodni i buntu, Zadz i nienawisci, 

| Wolności, której tama nie zatrzyma, 

7 Co wiecznie żąda i nigdy nie iści. 

u Praojeem jestem odwagi i sily, 


Odwiecznej miłości bez granic i pet, 
Co nie zna czasu, przestrzeni, mogily, 
Co ślady swe wciska we wszechświata pęd. 


Praojcem jestem walki i boleści; 

` Praojcem walki, ale nie zwyciestwa, 
Boć Bo w walce tylko odwaga się mieści. 
Gdzie walki niema, tam niema i mestwa. 


Zwycięstwo—to jedna odpoczynku chwila, 
Więc senny w tej chwili odpoczywa duch, 

I z ruchu, z wieczności się przez to uchyla, 
Bo w porę wje a MASE Pas 
Zadrżały یت‎ ۳۹ mówil te divas 
Aż gwiazdy sie trzęsły, mrugaly w przestrachu, 
A drzewa się z trwoga tuliły do siebie... 


I myślą promienną pałała mi głowa, 
I woń odurzała od słów tych zapachu, a 
I czułem, jak w duszy swoją przeszłość grzebie. 
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Wiec—stalem w zwątpieniu i walce niemoeny— 
Nie wiedzac, gdzie cel mój i kedy ma droga; 
Czy iść po kolei, czy tam, gdzie bezdroże?... 


I wiatr mi do ucha wyszeptał coś nocny, 
I trzcina szeptała jekliwie: «Do Boga!» 
«Do Boga!» kłosami szeptało mi zboże... 


Lecz siła nieznana mnie pchala, w ramiona 
By paść demonowi i oddać mu życie 
Na walkę, do buntu i wiecznego boju— 


.. On skrzydła roztoczył i znowu—natchniona 
Mu mowa wytrysła i—gdyby pieśń w mycie 
Z czystego płynęła kastalskiego zdroju. 


«Czy pójdziesz ty ze mną? — Ja do podwoi 
cię doprowadzę prawdy. — Ja ci wrzeciadze 
natchnień otworzę. — Ja ci wierzeje 

tajni rozjaśnię; 

'Tam zaprowadzę, gdzie oko zajrzeć się boi, 
Tam zaprowadze, gdzie panuja żadze, 

Gdzie myśl i wiara w uczuciach dnieje 

I gdzie się święcą ideały— baśnie... 

Tam zaprowadzę, gdzie człowiek bez zmazy, 
Gdzie bije siły i przyrody tętno, 

A serce wolne odtwarza obrazy, 

Gdzie myśl jest za tło, a za pędzel piękno... I 
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W szarej pustyni robaczego zycia 
Tle sie sily i prawdy zatraca, 

Ile rozkładów i śmierci i gnicia 
Słabość sumienia i serca opłaca; 


Ile się niszczy odblasków i marzeń, 

Ile mrze myśli, łez w piersi strzaskanćj, 
Ile rozkoszy i szału i wrażeń 

Zabiła cnota, trupi oddech z rany 


Zgniłego świata. Tak, ja ci pokażę 

Jak szczęścia szukać nie w cichem sumieniu, 
Jak szczęściu złudne stawiają ołtarze 

I jak go szukać należy—w cierpieniu. 


Cierpienie—to siła i moc, i potęga, 

Przez nie jest droga we wieczności wrota; 
Cierpiacy głową nad niebiosa sięga 

I na ból w piersi zapomnienie miota. 


Cierpienie—to rękawica rzucona w twarz bó- "4 
[stwa, Z A 

To praca mysli nad otwartym grobem, 493 

To zlote nici, co kowaja serca, 

To zdarcie maski z kapłanów oszustwa, — 

To wzlot w obloki nad pedzacym globem, 

Oreja, co święci, wznosi i—uśmierca. 


Lecz gdy masz cierpieć, cierpże, jak tytany, 
Co w piersi ogień mają i natchnienie, 
A w głowie myśli i pożadań roje; 


1 
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i; - Kochaj miłością nie piersi starganćj, 
_ Lecz spleć w rozkosze użycia pragnienie: 47 JAN 
Mary w powietrzu; co w ręku—to twoje. 


Nie masz dla ciebie ni bliskich, ni brata, „daj 
"Tyś jeden w świecie; znikezemniony lud ' a 
- Innym niech słabe wyciąga ramiona, a 
Innych niech modli o radę i moc. 


Walkę i myśl masz, a myśl ci za kata, 
_ $łabosć—to podłość, a podłość to brud... 
Dla cię niech tryska pobudka natchniona, 
` Tobie rozjaśnić ciemności i noc.  . N 


Ja orle przypne ci skrzydla, 
Wzniosę nad ludzką niedole, 
Rzuce pod nogi ei $wiat. 


' Sprzatne z przed oczu mamidla, N. : N 23 
Nad innych wzniose twa wole— i 
Przed tobą bedzie tłum bladl. 


A I do nóg ci padnie, x JA 
> I blagaé cie bedzie, N... 
o Byś użył go snadnie 4 

Za dzialaú narzedzie. 


Koronę ei złoży 
Pokornie do stóp 

I kark do obroży, 

I uczuć swych snop. 
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I wielkim bedziesz, i ci$niesz w obloki „A 
Przekleństwo za tymi, co mali, s pe NG 
I wzgardą tych oplwasz, potężny, Wysoki, ۳ 

Ze patrzeé na slonce sie bali. DE. 


I przegród nie będzie na śliskiej twej dode) + m: 


" Pochodnia, postepem tam bedziesz, gdzie cię- 4 
Z [mno, 14 
Silniejszy—gdzie silni, pomocny,—gdzie w trwo- JS ۳ 
ee KAN 
Odpowiedz! czy pójdziesz, czy pójdziesz ty ze 
[mna?» | 


I drżały mi nerwy, i serce mi biło, 
I krew się paliła i kipiała, wrząca, 
I głos mi grzmiał jego i dźwięczał, jak dzwony + 9 


A w piersi się chaos tych wrażeń zespolil... A 7 
5 f I tak pierścieniem mnie czaru okolil... UJ p. 
u 4 y mózgu mi ciemnie myśl jedna roztraca, "M 
p I krzyknę, jak w szale proroctwa i z silu. 
+ — Tak! pójdę z toba!!.... da 
R 3 padłem zemdlony. 

= PY Koniec pieśni pierwszej. 

۳ 

” 
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Piesñ druga. 


PSALMY PRZYSZEOSCI 
Psalm pierwszy. 


Przez ból i przez mękę krzyżową, przez łzy, 
przez pot krwawy i rany serca cichego szedłem 
do ciebie! 

Sercem ci oddał, mózgu i woli mej siły... 

Nie było dla mnie poświęceń, nie było ofiary. 
bo ty jedna jedyna mi byłaś! 

Więc ciebiem porwał w ramiona, tobiem 
w sereu mem ołtarz postawił! 

Wiee ciebiem dla nich chciał rzucić, nikeze- 
mnych oświecić i słabych... Jak orzeł wzbić się 
wysoko? skrzydła szeroko roztoczyć, w strefy 
powietrzne szybować i nieść sie z wami, wy- 
brani! 

Sercem wam rzucił i krwi polał strumień, 
ból mój płakałem i łzami wam stopy kąpałem. 

I recem wyciągał z modlitwą blagalna, i pro- 
sił o miłość i spójnię. W sercu mem głorya wam 
była i wy królowaliście w mózgu. 
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Nie było boga mi nad was, nie było radości 
mi nad radość waszą, nie było bólu nad ból: E 
wasz. 

A glowa mi palala, a tysiac marzen 7 
me myśli, a urok czaru siecią oplatal ma- 
rzenia.. ۱ 


I sztylet whiliscie mi w serce, aż krwią 
ociekało serdeczną... 
Kurcz bólu twarz mi wykrzywil i jęk Np 
pieńca z piersi się wyrwał... 
— Jad zwątpień wleliście w duszę, opletli 
mnie w lańcuch szyderstwa.—Harmonii akordy 
wam grałem na strunach serca mojego... 
Wyście te struny zszarpali, wyście akordy 
zeluszyli. — Jam golebica był śnieżnopióra; 
śnieg mego puchu krew zalała koralem... 
Wiec zamglily się oczy, tuman pokrył mą 
duszę i bladłem, chwiejny i słaby. 
Bo zszarpaliście serce, co niosłem w ofierze, 
i krwawe mi płaty rzucili pod nogi, bo w twarz 
mi jadem i żółciąście pluli, bo w pierś mi swe 
szpony weisneli. I krwią ociekałem, i bólem ` 
płakałem, a wyście szyderstwem płacili... 
Jak morze bezbrzeżne, jak pustyń obszary 
bezbarwne — było uczucie wściekłości... 


Aż szaty porwalem na sobie, z błyskawic gniew 
swój uplotlem i ogniem pałały me słowa... 
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Nr A ES aa wokoło—i z hukiem giely sie 

c) lasy—wody pod niebo sie niosly—i trwozna 

` trzesla się ziemia... 

= ` A wszelkie stworzenie pobladło ze strachu, 

a lwy się pod ziemię chowały... Pantery przed 

wami by jêgniota były, hyeny były jako owce 

ciche.. 3 

| Więc burza wrzała i w piersi mojej, więc 

al wichr mi las uczuć potrząsał... Pod wiary niebo 

. , się niosły czarne tale zwątpienia i wola się trze- 

sła w posadach... 

1 Niema dla was łaski, niema przebaczenia > 
Jak opoki twarde, jak ciernie Solis ome 

moje w p yllošeil.. z 
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Psalm drugi 


Nie masz rodzenia, nie masz rozwoju, n nie A 
masz tworzenia, jeno wieczyste zniszczenie...  ; 
Nie masz. żalu, nie masz a a bez- | 
brzeżne cierpienie... 


Nie masz prawa, nie „masz wolnosei—jeno 


siłę i wolę... +4 Da 
22 Nie masz ciszy, nie masz dźwięku jeno o F 
er. ströj swej duszy... 2 
A Nie masz prostej, ni krzywej—jeno kolo bez 
"AB granic... 
; Nie masz prawdy, nie masz RE 
bolens dążenie. ge 


I ° A co inne— to złuda, co inne to mary, to T 
4 sen idealny ludzkości! RO 
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Psalm trzeci 


Z oskardem w dłoni przez skalę granitu rwal 
się on naprzód do źródła. 

I przesad się pietrzyl przegniły, a góra złych 
wierzeń w obłoki swe szczyty wznosiła. 

Latarką błyski rozlewał wokoło, aoskard głazy 
usuwał z przed drogi. Wielki swym celem, du- 
mny swą siłą — z łatwością zwalczał prze- 
szkody. 

Więc granit był mu jako wosk podatny 
i oskard był mu, jako brzytew, ostry... 

Irył pod ziemią, jakby krety ciemne, i nie 
nie widział prócz celu przed sobą. A praca szła 
naprzód, choć oskard się tępił, a skała twardsza 
i grubszą się stala. 

Pot spływał mu z czoła, krew z dłoni mu 
ciekła, on naprzód kroczył wytrwale. 

Bo tam — za tą skałą—nowe wytryśnie mu 
źrodło, bo tam się odświeży, odpocznie, a prze- 
szkód nie będzie na drodze. Jeszcze mu jeno cios 
jeden zadać zostalo... 
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Natezyl muskuly i w granit uderzyl, lec: 
oskard roprysl sie w dloni... 4 
Kawaly utkwily mu w ciele... - 
= Upadł na ziemię, a w oczach rozpacz mu 
błysła... 
Czy walezyć mu było, by paść i skonać przy 
końcu? czy życie swe stracić by za nie nic nie 5 xi 
pozyskać? czy dać za wygraną granitom kłamśtw: ` ۷ 


i przesądów?... : 

I zerwal sie z ziemi, a cialo krwia mu bro- x 
czyło... À 

Chwiejny i slaby stat dente: pod skala; 

x i trwożnie słuchał szemrania... 

z y Czy serce mu bilo, ezy Zrödlo kroplami po 
zd skałach się saczy, nia ope co kamieñ dziu- 
fp- rawią? A 


A kropla ze źródła to jaj 
Więc głowę nadstawił, i ciało rozpędzi, 
i czaszką w granitu bił skałę... 3 
I w tem uderzeniu sie czaszka ره‎ 
i mózgiem skale zbryzgala... 
Padl bez ducha nadezlowiek. 


5 zw. ah W Cr at 


5 4 
` 
K 


` 


A skala pekla i źródło się cicho kroplami do | 
wnetrza dostało. < 


wa” 
5 


A DS FOET 


> 
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Psalm czwarty. 


Jak orly — nad skale wyskoczyl, wiezyca 
w niebo wystrzelił; jak Argus sta źrenic na zie- 
mie spogląda, a oko śmiercią mu płonie. Pełen 
grozy i majestatu, pełen królewskiej powagi, 
filarem nawyknień podparty, z chmur czapkę 
na szczyty nałożył i dumnie patrzy w dolinę, 
co pelna strachu i pokory pełna u stóp się jego 
przewija... 

Purpura mu lica rumieni, stopy w skałę się 
wpiły, w bok bryłą granitu się podparł. 

U dołu mrowisko przeciąga żywota i w górę 
na szczyty spogląda... 

Słońce koroną ze złota o szczyty się jego 
odbiło, blask upadł na ziemię i radość doline— 
jak wąż błyszczący oplotla... 

I jasna, światłem oblana, z zwierciadłem 
przeszła przed licem ich postać... 

1 światło promieniało z zwierciadła i czyste 
padało do serca szczęśliwych... 
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I tryumf by! dokola, i baranki sie cae po. 
bloniach, a lwy ich strzegly z miloscia... 
I nie bylo Zalu, i nie bylo $wiadomosei, i nie 
bylo Zalu za $wiadomoseia. 
«O szezyty się słońce odbiło... 


` Az naszła chmura, niby ołów ciężka i w we- 
lon swój czarny szczyty owinęła. — Światło za- 
gasło i zmora ciemności legła na zamku po- 
nuro... 
I rozpacz cicha w dolinie... 


Bo znikła postać, eo zwierciadło niosła, $t 


a w którem siebie widzieli. 


Więc zadrżeli, niewolnicy, wzrok szklisty 


w ziemię utkwili, rece zmęczone spuécili... 


I szli, jak automat bezwładni, jako kłody A 


kezmyślni... 

Płakali i ręce wyciągali ku szczytom... Lecz 
ciemność z sykiem słońce zalała i szczytów 
z poza niej nie widać... | 

«Więc były szezyty, lecz gdzież się podziały!» 
wołają z bólem i troską. — I wzrok swój na le- 
wo zwracają i wzrok swój napróżno na PAR ñ 
ciskaja... 

Ciemność spłynęła naokół. 

Stanęli wybladli, a jeden bladości drugiego 
nie spostrzegł. < 

Więc, pytali sie wzajem, żali nie oélepli?... 


I jeden drugiego za rece chwytal, na kolana pa- — A 
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dal a modlil, by w droge prowadzil. Jeden dru- 
giego za boga mial swego, z eierpien danine mu 
skladal... 

I wszyscy kurezowo zaciskali piescie i wszyst- 
kim sie serce krwawilo... 

Bo nieszezescie przyszlo, bo niemoc ich gie- 
la, gdy szczyty ciemnia sie mgliły... 

«W welon z chmur czarny szezyty noc owi- 
nela... 


Z prochu powstał śmiertelny i dumnie spoj- 
rzał dokoła. Oblicze zwrócił ku szezytom 
i wzgarde rzucił struchlałym... Szata się z «sie- 
bie» owinął, kij z wiedzy i siły ustrugal. Młot 
na plecy narzucił i poszedł prosto przed siebie. 

A młot był potężny, iż dłonie go ludzkie 
dźwignąć z miejsca nie mogły... 

Szedł śmiało przed siebie, a ciernie mu wło- 
sy szarpały, a stopy mu głazy krwawiły. 

Gdzie stąpił na głazy, tam, jako psy wierne, 
krwawe stóp ślady po opoce biegły... Jak waz 
wiła się smuga purpury, a z dołu — wybladli, 
z przerażenia niemi na bohatera patrzali... 

On szedł coraz wyżej i wyżej... 

Tylko szata jego błysnęła im w zmroku, tyl- 
ko krwi ślady świeciły na śliskiej opoce... 

Ie tras Md A rzeka ciekawości lala sie z ócz 
tlumu, a zieleń nadziei do sere potępionych sie 
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wkradła. I czekali chwili, gdy sil mu zabraknie 
i spadnie w doliny z roztrzaskaną czaszką... 


On szedł coraz wyżej... Zablysly mu ogniem 
krwawe zamczyska źrenice, on śmiał się szyder- 
czo i kłaniał się zdala, i piersi im swoje nadsta- 
wiał. š 

Piorunem zamek przemówil do niego, on pie- 
śnią mu tylko zadzwonił: 

«Hej, nie macie ani ognia, ni pioruna! 

Hej, nie macie ani siły, ni woli! 

Zamroczyła noc waszą jasność... 

Nie z was, hej, hej!... 

Gdzie ma wola — tam ma droga: 

Cel na górze — na szczyt wejdę... 

Wam niziny straszyć—ja nad wami stanę... * 

Wy żyjecie w przeszłości — przyszłość prze- 
demną. 

Hej, hej... 

Wyplowialy szaty wasze i poblakla twarz; 

Na mej lace kwiaty rosna i zwyciestwa moc... 

Nie bledną ze strachu mi lica, a płomyk sie 
trwogi w mych oczach czarnych nie zatli... 

Hej, młot mi za broń, a siła za przyszłość 
ma ręczy! 

Zwycięztwo nademną swe skrzydło z piór 
białych roztacza. 

I patrzy nieśmiało w twarz władcy, w ma 
twarz... 
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Hej, hej, mnie nic z was! 
Nic z was!» 


I dalej idzie przed siebie... Na zamek wspial 
sie zuchwale, choć z murów zepchnąć gocheieli... 

Dumny i pewny — rozmachem przeciwnych 
usunal i darł się w górę ku szczytom... 

Aż stanął w końcu, gdzie cel był jego, do- 
kąd wola go niosła na barkach swoich ol- 
brzyma... 

I ręką ujął za sztandar, i pelną piersia ode- 
tchnał. 


| 


11 z 
Wichr szumial w uszach, włosy nad czołem - 


rozwiewał i śpiewał dziko — zwycięstwo! 
Orzeł nad nim kolowal, wichrom wtórowal— 


_ zwycięstwo! 


Sztandar mu nogi owinał, do stóp z pokło- 
nem się ściele... 
On spojrzał dumnie ku niebui z ócz mu 


piorun wystrzelił... 


A blyskawica niebo roztworzyła i palcem 
ognistym «zwycięstwo!» w przestworzach wy- 
ryła... 

I rozwarło się niebo i w siną nieskończoność 
«zwycięstwo! zwycięstwo!» pobiegło... 


On stał spokojny i okiem buntu w niebiosa 
spogladał. 
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I jek uderzyl go bólu — jek, eo seree roz- 
dzicral. 

Niósl się on z dołu i rósł coraz bardziej, 
aż sobą przestworza napełnił. 

I atom drgał każdy od krzyku rozpaczy 
i zdawał się boleść wraz z nimi podzielać. 

Więc spojrzał w niziny, zaczerpnał powie- 
trza i pieśnią potężna wybuchnał: 


«Niema światła na szezytach, niema dla 
tłamu, niema dla nikezemnych!... 

Niema blasków na górze, niema ich dla 
słabych... 

Wola pcha was naszczyty, siła zasłonę znich 
zdziera... 

Niema nocy i ciemni nie ma, kto siebie sa- 
mego posiada... 

Gdzie siła wasza i gdzie wola wasza, wy — 
pełzający w nizinach? 

Gdzie słońce wasze i gdzie jasność wasza, 
wy — pełzający w nizinach?... 


* + 
* 


Nie ku szezytom wam patrzeé, nie ku gérze 
wam głowy harde zadzierać... 

Bo tu nie, okrom światła wyjatkom; bo tu 
nie, okrom nocy dla tłumu... 

Każdy światnicę niechaj stawi sobie, każdy 
niech bóstwo z swych cegieł ułoży, każdy niech 
w szczyty swoje jeno patrzy... 
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Bo gdzie wam Bóg, gdy nie w was, bo gdzie 
wam wiara, gdy nie w was, bo gdzie wam słońce 
i cieplo gdzie wam, gdy nie w was się żarzy. 

Nie gmach wam jeden, lecz gmachy rozlicz- 
ne, nie cel wam jeden, lecz cele rozliczne. gdy 
nie droga jedna i nie moc w was jedna. 


* * 
* 


Niemadla mnie tajemnic, bom w ksiegi bytu 
się wglebil, niema dla mnie ciemności, bo na 
świat ze szczytów spoglądam»... 

I głos mu poteznial, i drżała ziemia w po- 
sadach... | 

I lęk ogarniał niziny, a jeden drugiego z nie- 
dowierzaniem się pytał... 

A żaden nie wiedział, gdzie $wiatnice sta- 
wić i z jakiej budować ją cegły... 


۰ ۰ 


On stal, potezny, i sile nabieral w ra- 
miona... 

Młot swój ważył na ręku i dumnie na zamek 
spogladal. 

Aż chmurę, co czoło mu jasne wieńczyła, 
silną otarł prawicą. 

I światło błysło mu z ezola, i z oczu płomień 
wystrzelił. 

Młot w obie ręce pochwycil, rozbujal calem 
go ciałem, rozpedem dolał mu wagi i w zamek 
by piorun uderzył... 
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PR ین‎ w posadach. 
On mlot wzniósl na nowo i a nowa „spuścił — £N 
go sila... o r. 
„.I polal się potok piorunów na mury zam- 
ayaké prastare. — Az trzask sie rozlegl pioru- 


“nu, huk ziemię z posad poruszył i niebo objął E 3 


przestrachem... 
Aż rozprysł gmach się na ćwierci; w drobne 
się części rozsypal... y, 


I porwał każdy z tych w nizinach cegłę... 

Chwytał cegłę, co najbliższą ch poczal TA] 
swiatnice budowaé... 

I gwiatlo mu promienialo a glowa i ra- 
dość świetlnym mu kręgiem natchniona Bowes 
oplotła. 

A pod tem zwaliskiem, z głową strzaskaną, 
przykryty gruzami zamczyska, legł trup boha- 
tera z uśmiechem na ustach i z młotem w skrwa- 
wionej prawicy. 


* ند » 
* 


Koniec pieśni drugiej. 
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aras w 4-0h aktach. 


PROLOG. 
` (Rzecz dzieje sig w czasach przedhistorycznych). 


(Na dzikiej polance, twarzą ku wschodzącemu słońcu zwró- 
` eony, stoi Ardal; włosy jego jasne bezładnie spadają na na- 
gie ramiona, przepaska przy biodrach poszarpana; na prawo, 
۲ twarza ku ziemi, lezy Olan). e 
| ۱ Ardal. 

O, zloty bogu, cudny w swej wiecznej jasnosci, 
Który blyskami swych oczu ziemię oświecasz, 
` Drzewom i kwiatom, i trawom soki odświeżasz, 
Ludziom, zwierzętom i ptakom życie nadajesz, 
Na léniacym wozie—bogu wieczystej światłości! 
Dzięki ci, dzięki za to, żeś w sercu zbolałem 
Cieplem łagodnem promieni wskrzesił nadzieję; 
Życieś mi oddał, co omal z życiem nie zgasło: 

Biednej Untali. š 
Olan (zrywa się z ziemi). 

- Kto tu imieniem Untali 
Śmie budzić echa, drzemiące w głębi mej duszy? 
` Tyś to, Ardalu? Pocos tu przyszedł? Ha, 
. [chcesz li 

Draźnić śpiącego tygrysa? -Precz mi stąd, 
۱ [uchodź! 
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` Ardal. 


Bracie Olanie... 
` : | ۰ Olan. 
Co, bracie? Drwisz Ze ty ze ai” 
Kto może bratem być temu, co nie ma BAS ee R 
Bratem nam ten jest, komu daliśmy swą miłość, 
Wzamian żądając miłości. Serce zaś moje A 
Wezoraj do grobu zlozono, daé wiec milosei x 

Ja ci nie mogę, i twojej nie chee też przyjąć. — 


hr Precz więc, uciekaj, nie mać mi krzykiem spo- 
u ⁄ [koju! 
Y Ardal. =i! 
` Bracie, Untala... f 1 
A Olan. 
4 Znowu? na piekło!... pt) 
= - 3 U 
i Ardal. : HA 
8 Untala 
Ex Dla mnie zarówno umarła, jak i dla ciebie. 
- e ۲ 


Oian. 

Ha, ha! Tak sądzisz? Sluchaj, ty z obcej krainy 
Do nas przybyles przed laty i swym przyja- — 
[cielem b 

Zwalem cię długo, póki Untale obydwaj R 


> 
a 


Mr 


E wą) 
poz ES 
A 


je Nie pokochaliśmy. Wtedy znienawidzilem_ | 
= i Ciebie, rywala, i byłbyś prędzej, czy później, ca 
A Smiercia przypłacił, przybledo, swoja zuchwa- > 
3 -[Hosé, 
4 Ale nikezemni bogowie wcześniej seta 


< 
x 


Smieré nienawistna, by zabraé moja Untale; 


ao, 


Ez تک‎ 
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= Widać, że zazdrość piekielna tak ich paliła... > 
. Hańba im, podłym! Niechaj się w własnym 
> [upieką 
Ogniul... — } 
A Ardal. 

Milez nierozsadny! Na kogo powstajesz? 

Widzisz, jak słońce się ciemną chmurą zakrylo? 
` Zadrżyj, bluźnierco, bo kara bliska cię czeka. 


Olan. 

-Mniez grozisz kara? Jaką? Czy śmiercią? Toż 
[gdybym 

Wiedział, że piorun we mnie uderzy, zdwoiłbym 
Tylko przekleństwa, miotane na nieśmiertelnych. 
Ha! Gdyby siły ludzkie wzrastały za każdym 
Ciosem boleści i cierpień, juzbym ja dawno 
W proch skruszył nieba potęgę, i sam bym został 
Jak bóg, nieśmiertelnym... 


Ardal. 

Bracie, mówisz, żeś cierpiał... 

. To wiee cię taką wielką goryczą natchnęło?... 

Ha, wiesz, że moje też życie jednem się pasmem 

Ciągłych katuszy duszy i ciała ciągnęło. 

W czasie, gdym do was dzieckiem przybłąkał 
[sie małem, 

Już moje oczy zblakly od lez nieustannych. 

Ojea i matki nie znałem: jedno za drugiem 

Mnie odumarli, nimem wymówić mógł słowa: 

«Ojcze» i «matko,» braci ni sióstr zaś nie miałem. 

Sicrota tulalem się od kąta do kata, 


Pi 


3 


` 
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Zebrzae nie tyle chleba, jak ciepła miłości; 
Ach, jakże sercu trza dziecinnemu współczucia! 
Głodum nie zaznał: w błogosławionej krainie 
Naszej, mlekiem i miodem płynącej, dosyć jest 
Rękę wyciągnąć, by módz swój głód zaspokoić. 
Zato, o nieba, wyście mi świadkiem, jak czesto 
Dziecko przy matce swej widząc, kiedym pod- 
[chodził, 
Żądny pieszczoty, jak deszczu ziemia spra- 
š [gniona, 


A miast łagodnego słowa miłości — «precz stad, _ 


Przybłędo!» usłyszał — łzami krwawemi jakże 
Swoje sieroctwo nieszczęsne jam opłakiwał! 
Jakżem sie skarżył kwiatom i słońcu na los swój, 
Straszny los dziecka bez matki, pieszczot 
[i domu... 
Z chaty do chaty, nareszcie do was przybyłem. 
Tum znalazł spokój: wyście-to mnie przygarneli, 
I twoja to matka pierwsza była istotą, 
Która sierotę — przybłędę — pocałowała... 
Olanie! Tyś także przecie kochał swą matkę, 


Lecz ja—o, jam ją ubóstwiał i ezeil jak słońce. 


Tyś odczuł śmierć jej — tyś bolał, cierpiał okru- 
[tnio, 
Lecz twoja bolesé przy mojej—li smutkiem byla. 
Tyś płakał łzami — jam krew oczyma wylewal, 
Tyś wzdychał z bólem —a ja oddychać nie mo- 
[glem, 
Tyś darł swe piersi —mnie pierś się sama rozdarla, 
Rany twe już zabliźnione — moje są wiecznel.. 
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Olan (zakrywa oczy reka). 


Przestań, Ardalu! Oszczędź mi strasznych tych 
[wspomnień. 
Nie, tyś nie cierpiał! Ty nie widziałeś, jak ojciec 
Mój uwielbiany walczył z choroba, co członki 
Jego targala! O, ojcze, chwało narodu!! 
Gdybyś ty widział oblicze, kurezem ściągnięte, 
Oczy, te oczy, co dawniej gromy rzucały, 
Krwawa oponą zakryte, usta spienione... 
Ha... możebyś wtedy przeklął życie wraz ze mną, 
Możebyś bogów... 
Ardal. 
Znów lekkomyślnie obarczasz 
Bogów tą winą; pomnij, że oni... 
Olan. 
Zamilknij, 
Tehörzu nikezemny, przepadnij wraz z nimi! 


Ardal. 
Tehörzem 
Mnie zowiesz? Sluchajze konca smutnej po- 
[wieáci. 


Tehórzem nie jestem; wszak sam byłeś świad- 
> [kiem, jak lwu 

Zgłodniałemu z pazurów wydarłem Untale. 

Tyś także wtedy biegł jej z rozpaczą na pomoc. 

A kiedy lew rozciągnięty zbryzgal posoka 

Ziemię, a dziewczę uratowane ze łzami 

Nam dziękowało -- wtedy spojrzeliśmy sobie 
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W oczy... A, bracie Olanie! Co ja poczulem 4 
W tej strasznej chwili — tego zrozumieć nie — 
[w stanie ` 


Umysł człowieczy: ty, mój jedyny przyjaciel, 
Brat mój najdroższy, druh szczery — moim ry- 
[walem!.. 
Boleść, i wściekłość, i zemsta skrzyły w twem 
J A [oku, 
Boleść, i rozpacz, i szał w mych piersiach za- 
[drgały. 
Oszołomiony, pijany, z błędną powieką, 
Dusząc się krzykiem nieludzkim, od was ucie- 
` [kłem... 
1 cztery razy słońce wschodzące widziało 
Mnie leżącego na ziemi, z okiem zamkniętem, 
Piersią dyszącą ciężko, chrapliwie i krótko... 
Wreszcie zły duch mnie ogarnął: postanowiłem ` 
Posiąść Untalę, choćby mi przyszło pół ziemi 
We krwi zatopić, was wszystkich w rękach roz- 
4 ` [szarpaé! 
Zrywam sie, Zadza rozpusty, mordu ziejacy; 
Biegnę, jak wściekły; usta spieczone zaciskam; 
Dzikie obrazy snują się w moim umyśle: 
O trup Olana wilki się gryzą; Untalę 
Chwytam w objęcia i cisnę do drżącej piersi, 
Biegnę; widzę, jak podła hyena zębami 
Z zgrzytem się wpija w to trupie gardło — 
[i wyje; 
Biegnę; krew mi się pali; Untala jest moja; $ 
Czuje jej piersi ciężko dyszace przy swoich; 
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Biegne; wiatr kolo uszu mi $wiszczy ponuro; 
Nagle ujrzalem przed soba chlopca malego; 
Stoi pod drzewem i placze; patrze — Untali 
Brat to; za ramię chwytam go dziko i krzyeze: 
«Czego ty płaczesz?» — «Untala spadła ze 
[skały...» 
Wrzasłem; z przestrachem chłopiec ucieka; uj- 
[rzałem 
Chmurę przed sobą; w v krąg zatoczyłem się; pa- 


[dlem.. 
(Chwyta się za piersi). 
A boli!... 


Qlan (Po długiem milczeniu zbliża się do niego | 


gwaltownie). 
Ardalu! Tys cierpial, jak ja prawie, 

To znaczy, żeś cierpiał okrutnie. Posłuchaj że: 

Razem z Untalą straciłem wszystko, co czyni 

Człowieka szczęśliwym: miłość, wiarę i spokój. 

Ból mi wypalił serce — ja nie mam już serca. 

Ale w tem miejscu, skąd dawniej tkliwe uczucia 

Ciepło radosne rozprzestrzeniały po ciele 

I promienialy 'siłą nazewnątrz — w tem miej- 
[scu = 


Tu — zagnieździła się żmija, o, — zimna żmija, 


Co lodem ścina mi żyły i krwawem Zadlem 

Światu chce grozić i zemstę straszną ogłasza. 
(Dziko). 

Ardalu! Za moje cierpienia, za łzy moje, 

Za te katusze dzikie — ja muszę się zemścić, 


E 
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۰ 
I na kim wywrzeć chcesz zemstę, 
Kto tu nieszczęściu twojemu winien? 


Qian. 
Kto winien? 
Wszyscy są winni! tyś winien! cały świat winien! 
O, zemsty, zemsty! 
(Chwyta go za reke). 
Słuchaj, Ardalu, chodź ze mna! 
Ze wszystkich ludzi na świecie, ty tylko jeden, 
Ty—przeznaczenią takiego możesz być godnym. 
Ardalu! zemsta nas czeka! Chodź, zemścimy się! 
Lzami i krwią zalejemy tą ziemię, która 
Nam pochłonęła Untale; jekami sierot 
I wdów zagłuszymy głos bólu, cierpienia głos, 
Dymu kłębami z palących się siedzib blaski 
Ściemnimy słońca, co śmie jeszcze być wesołem! 
Chodź, i niech zadrzy ludzkość! Z imieniem 
[Untali 
Na ustach przebiegać będziem doliny, góry 
I lasy, a gdzie to hasło zabrzmi, w ślad za niem, 
Jak burza, pogoni ból, spustoszenie i śmierć!.. 
Ardalu, jeszeze się wahasz? Nie ludźmi będziem, 
A bogami zniszczenia; gdzie nogę postawim, 
Tam piekło zatknie swój sztandar, krwią obry- 
[zgany; 
Na co wzrok nasz upadnie, to ogień pochłonie; 
A mór rozszerzać będziemy tchem naszych 
[piersi. 
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Ardalu! Przed nami groza ikrzyki trwogi, 
Za nami ból i przekleñstwa, trupy i zgliszeza, 
A w środku, z pochodnią rozpaczy, ha! śmierć 
[i my!.. 
Ardal. 
Piekielna poczwaro, zamilknij! I niech ci bóg 
Twoich słów nie pamięta. Toż mnie obrazami 
Takimi chcesz nęcić? Tak że to rozpacz oczy 
Twe zaślepiła? Tak żeś to ty mnie osadzil? 
O nie, Olanie! I mnie ból seree wypalił; 
Ale z tych gorzkich popiołów wyrósł wspaniały, 
Przecudną koroną błyszczący, kwiat miłości. 
Jam cierpiał, Olanie, więc wiem, co cierpieć 
| [znaczy, 
I nie dodawać, lecz ulżyć ludziom chcę tego 
Ciężaru. Dla mnie już życie straciło urok, 
Poświęcę je więc dla niesienia pomocy tym, 
Co jeszcze maja do życia słodyczy prawa. 
Do serca mojego radość nie ma przystępu, 
Więc w cudzem choć szczęściu szukać będę po- 
[ciechy. 
Rodziny własnej nie mam i nigdy nie miałem, 
Świat wiec caly przybieram za moją rodzinę. 
Z świętem, słodkiem imieniem Untali na ustach 
Rozsiewać będę dokoła zadowolenie 
I spokój. Imię to będzie dla ludzi hasłem 
Miłości, spokoju i szezęścia. Na to słońce, 
Co przewodnikiem w drodze mi będzie, przy- 
۳ [siegam, 
Ze nigdy ma reka zywa krwia sie nie splami; 
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Przysięgam. że zawsze, wszędzie i wszystkich $ 
۱ [kochać 

Bede, i życie swoje poświęcę dla szczęścia 

Swych bracei. Olanie, bracie... 

= ۱ Olan. 

1 I Preez, preez odemnie! 


Podly tchórzu, nie kalaj mnie swojem dotknięciem. 

I pierwszą ofiarą byłbyś ty na ołtarzu 

Mej zemsty , lecz teraz śmierć ta zbyt malo by mi 

4 Roskoszy sprawiła. Lecz drżyj! Nasyce oczy 

2 Twoje pozoga i mordem, a twej wściekłości 

x Bezsilnej katusze zemsta moja niech beda! ; 

Nienawidze cie, tehórzu, wyrodku, przybledo! 

A Ardal. 

W A ja cię kocham serdecznie, nieszczęsny bracie. y 

Olan (uderza się w piersi). + 

Zmijo mojego serca! Wysuń jadowite, 

z, Krwawe twe żądło, wyszezerz niosące śmierć zęby! 

5 Biada wam, biada, ludzie! Untala, Untala!... 

z pes (wybiega). 

> i Ardal. 

Kwiecie mojego serca! Rozpostrzyj listki twej 

Złotej, słonecznej korony nad cierpiącymi! 

Spokój, szczęście wam, ludzie! Untala, Untala!.. 
(wybiega za nim). 

Chmury pokrywają niebo. 


Koniec prologu. 


4 


http://rcin.org.pl 


Wk. 2 L ۹ o AA Š a ۰ 00 


AKT Lo 


- (Otwartą polanke, ocienioną z prawej strony gęstym krza- 
_ kiem, przerzyna cichy strumyk; złote promienie południo- 

wego słońca oświecaja leżąca w głębi wioskę; koło chat snuja 
się kobiety). 


R _ SCENA I. 
Sg Pa polanke przebiega w stronę wioski gro- | 
۳ madka chlopeöw z krzykiem: «Ida ida!» Po "NR 

chwili polanka zapelnia się tłumem starców > y 
A i dzieci). 


r 


Joranti. 
° _ Stać! Tu zaczekamy na mężnych naszych 
a - wojowników, a nie wątpie, że wracają zwycięz- 
VER cami. 
3 ADB  Dżiatli. 
$ e . 0, matko! Gdzie mój ojciec przewodzi, tam 
= ` nie może być innego, jak zwycięstwo! 
w (Zdala słychać wciąż rosnącą wrzawę, okrzyki i bi~ 
cie w tykwy). 
TES |. Jedna z kobiet (do Bori: 
۱ a Czegoś ty taka smutna? Nie cieszysz sie, Ze 
= twój syn wraca? N 


Boje sie... 


Druga kobieta: 
"Dziwna rzecz, nie wiem, co to jest; i ja jakoś 
nie mogę sięradować. Coś misię tak serce OBE. 


Bori. A 
+38 Widziałam tej nocy okropny sen. Zdawało I 
ac mi sie, Ze widze mojego jedynego syna; czolo +38 
SRB miał przebite włócznią, a z rany ciekła gorąca © S 
AL. krew i zalewała całą twarz; oddychal tak cięż- 


ko i wołał, aby mu pić dano; pobiegłam do bli- © 
skiego strumyka i gdy powracałam z wodą, ads 
szalam straszny okrzyk i z przestrachu upu- 7+ 
ściałm tykwę... A wiecie com usłyszała? (poc " 
chu, z rozpaczą) Untala, Untalal... CM 


Kobiety (z okrzykiem, cofając stc). ۳ Z, 

Ach, biada wam!.. A ES 

Bori (2 płaczem). A 
I ujrzałam, jak syn mój zatoczył wściękle 

oczyma i skonał. 
Joranti. 

Co tam? Co się stało? 

Pierwsza kobieta. 
Bori widziała we śpie żmiję Untali. 
(Kobiety zbliżają się ku sobie gwałtownie, 


szepcac): A 
«Nieszczęście, nieszczęście!» 
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Starzec. x 


Bori. 


g M6j syn, mój ۰ 

(Na polankę z lewej strony wchodzi oddział ME 
” a terrane na czele; za nim wiodą Erula ze związanemi 
rękoma). 


na SCENA II. 

I Saren. 

„GA Witajcie nam ojcowie, witajcie niewiasty! 
|. Otóż wróciliśmy, a wracamy jako zwycięzcy. 
|. Cieszcie się, radujcie! Wrogowie nasi pobici, 
ZA ۳ zgnieceni, uciekali nikczemnie przed nami, jak 
m ` tchórzliwe szakale przed tygrysem, a dziesiątki 
= ich trupów, zostawiliśmy hyenom na pożarcie! 


3 = "Bori (z rozpacza). 

ae Mój Rams! Gdzie méj Rams?!.. ` 

„S$ I ; Młody EG 

| Twój Rams, Bori, poległ śmiercią waleeznych. 
A + Bori. 

A... zginał... mój syn... nie żyje... 

e - Saren (surowo). 


M y Dori! Powstrzymaj twoje Jeki. Nie zatruwaj 
nam nimi radości. (Kilka kobiet płacze). Ciesz- 
z cie się raczej, że synowie wasi zginęli, jak bo- 
= haterzy, walcząc z wrogiem, co Pea nas nic- 
wolą zgnębić. i 
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Sen jest. ostrzeżeniem nieba. Sirake, Bori! 


Śmierci, śmierci! Tyle było matek, mających 
po kilku synów, i wrócili zdrowii cali, a 


(Rwie na sobie odzież, drapie ciało). Ramsie, mój 
AN š Ramsie, pocoš ty mnie porzueil, sama zostawił, 
mnie, twoja matke!.. 


"EB Dżiatli. 

NIMR Biedna Bori, uspokój sie... 

7 : Starzec. : “ 
9 Kto Zmije Untali ujrzal, ten niedy spokoju 
AN nie zazna. : I 
- 59 h Bori. As UWE 
448 ~ ` Ramsie, Ramsic! 


Starzec (występuje na środek). - 
Słuchajcie, synowie i wy, córki moje, tych 43 
słów proroczych, które mi samo niebo na- 


tchnelo. / = 
| Saren. . GAJ 
Sluchamy cie, ojeze; przez usta twoje sama <= 
mądrość mówi. + : ach 


Starzec. Ml 
Dawno to już, bardzo dawno! Ojcowié oj- ` 
ców naszych nie zajmowali jeszcze tych 272 
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nych obszarów ziemi, na której dziś nasze cha- 
ty stoją; dopiero co niezmierzonem morzem spły- 
nęli z wysokich gór, których głowy nikną w po- 
mrokach nieba i szerokimi potokami rozlegli się 
po nizinach, szerząc wokół postrach i zniszcze- 
nie między nikczemnemi stworzeniami, które 
się tu gnieździły. Nie było jeszcze wtedy tych 
wojen bratobójczych, jakie teraz zniewalają was 
wlasnemi rękoma piersi matki rozdzierać i krwia 
ojca się napawać: zgodnie i po bratersku wal- 
czyli, ujarzmiając wstrętne czarne plemiona. 
Jeden z tych zwycięskich oddziałów zajął te 
właśnie okolice; wodzem jego był... lecz prze- 
klęte to imię mie powinno być wymówionem, 
bo ono nieszczęście przynosi. Szaleniec ten upo- 
dobał sobie jedną z czarownic wrażego plemie- 
nia, Untalę, i wziął ją do domu swego, i został 
jej mężem. I zaczęła ona uczyć niewiasty nasze 
kłaniać się strasznemu wężowi, bogowi swojemu, 
i zanieczyściły się chaty nasze plugastwem. 
Aż zebrali się taz starsi naszego plemienia i po- 
stanowili oczyścić nasze ogniska, kazali mlo- 
dzieży wystawić olbrzymi stos z suchego drze- 
wa, schwycili wyrodnego wodza swego z jego 
żoną i dziećmi, powrzucali na stos i podpalili. 
Ale wśród płomieni, kiedy czerwone języki za- 
częły lizać stopy skazańców, czarownica zwró- 
ciła się twarzą ku zachodowi słońca i strasz- 
nym głosem zaczęła wołać o pomstę. A kiedy 
dym zasłonił ja, wybuchnela przeraźliwym śmie- 
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— 16 $- EET, 
chem i zawołała: «Biada wam, biada! Wyście | 
mi moje dzieci na pastwę ognia oddali, tutaj, . 
na ziemi ich przodków! Biada wam! Wielka ` 
Żmija pomści ich krew niewinną! Biada wam! 
Biada waszym dzieciom!» I z tym okropnym 
krzykiem zapadła się w ognistą paszczę, a dym 
się nad jej głową potwomymi kłębami w. ol- 
brzymia żmiję zwinął i z ponurym sykiem ule- 
ciał w niebo. Kobiety wokoło zaczęły płakać, 
i piersi rozdzierać i wołać, że Wielka Żmija nie- 
szczęście sprowadzi na głowy ich dzieci. Wtedy _ 
jeden ze starszych im odrzekł: «Ojcowie nasi mo- 
dlili się do słońca ido lilii, a zwyciężyli czcicieli 
Zmii, nie trwóżcie się, niewiasty, i idźcie spokoj- 
nie do domów waszych; przy blasku słońca nie 
wypełznie żmija, a lilia was osłoni swymi listka- 
mi od jej jadowitego żądła.» Lecz przekleństwo 
matki ciąży nad nami. Po wielu latach, gdy raz 
ciemna chmura zakryla słońce, a strwożone kwia- JA 
ty stuliły listki—straszna żmija wpełzła w serce 
nowonarodzonego dziecięcia. Nie nam, dzieci mo- 
je, walczyć z Żmiją Untali; to nie człowiek stoi 
naprzeciw nas, to wcielenie pomsty za przela- 
ną krew niewinną, to przekleństwo matki za 
śmierć dzieci, to bóstwo złego, karzace dzieci Ñ 
za winy ojców. Nie walczyć nam z niem, a uko- _ 
rzyć się i błagać o przebaczenie. EB 


/ 


J 


Saren. 3 
Jednakże, ojcze, Kwiat Untali walczy... 
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š ` Starzec. 


|... Kwiat Untali jest takiemże bóstwem. Jest ۹ 
_on błogosławieństwem nieba, zlanem na nasz 
naród; powstał on, aby bronié nas od zupelnej 
: zagłady; lecz nim Zmija sile jego ulegnic, nie ٤ 
$ jedna matka syna swego zapłacze! [ 


Bori. 


A mój Ramsie!... i | ` 
(Kobiety naokót wybuchają płaczem). 


Š ۱ Saren. 
ı Więc poradź, ojcze, co czynić. 
| Starzec. 
Krew krwi żąda. Za krew czcicieli Zmii 
= Ookupem będzie krew sługi słońca. Synowie moi! 
Niebo użyczyło wam dziś zwycięstwa i oddało 
Wam w ręce Erula, wojownika, imię którego 
se) A _było hasłem piękna i waleczności. Jego to na- 
` leży poświęcić Zmii dla przebłagania jej i od- 
a> ea od nas jej zemsty. 


(Ponure milczenie, wszyscy patrzą na Erula). 


Saren. 
Ojcze mój, czy inna ofiara nie zdoła... 


1 
= 
m at 
3 


0 Starzec (surow0). ` 
Siwe sa moje włosy, a lata przygiely mie 
“do ziemi. Synu mój, sluchaj La starców — 
krew Zada krwi! Ñ y 


5 
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(Za krzakiem, na prawo Titanije. sie Ola 

Olan. (do szebie). 
Krew żąda krwil.. Czy to echo mojego fred? ۳ 
Jakże milo dźwięczą te wyrazy w mojem uchu. x 
(Niebo zachmurza sie). l 


«ta Starzec. PR 
r: Erul musi zginąć, a śmierć jego będzie po- 
Te wtórzeniem onej strasznej śmierci. Zginąć | mu- 


: si na stosie. 

aa Olan G. w.). l Ë 

54 O, ja wam nie bede przeszkadzal. Wika de 
+ roskoszy sprawia widok mordujących się wa 


demna z trwoga. 


Saren. és 
Ojeze mój, wola twa spelniona bedzie. Niech á 


> ۲ mlodzieney przywigza jeíca do drzewa, niech 

1288 nazbieraja suchych galezi i uloza stos wysoki. 

> ga š (Niebo gwaltownie zachmurza sie). pe 

"38 oe Dżiatli (do Sarena). Va? 

AE Ojcze mój, przebacz nieszczęśliwemu Erulo- = 

3% wi— on jeszcze taki młody!.. ° 

sal Saren. 

“A Kobiety nie mieszaja sie do spraw mee 
ezyzn. 


Bori. 
I mój syn byl taki mlody! 
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(Oddalony grzmot, błyskawice). 


Starzec. 

Taka sama burza była wtedy. Dzieci moje! 
Niebo samo wskazuje nam drogę. Pomóżcie zbie- 
rać drzewo i oblewajcie je żywicą, gdyż nieza- 
długo niebo otworzy się przed piorunami i ofia- 
ra nasza przyjętą zostanie. 

(Wszyscy rozchodzą się. Erul pozostaje, Przywia- 
zany do drzewa; za krzakiem ukryty Olan). 


Scena TIT. 
(Burza coraz się zbliża). 


Erul. 
O, niebo! Jakże cierpisz ty okrutnie! 
Wezbrało strasznym bólem łono twoje, 
Bo wciąż narzekasz, bo wciąż jęczysz smutnie, 
Bo czarny całun zakrył cudne stroje, 
Co wprzód lazurem Iśniły ponad nami, 
Bo drżysz w posadach swych pod piorunami... 
O, niebo! Więcej cierpie ja od ciebie... 
I chmura ta, co twe oblicze plami, 
I wicher ten, co piersi ci rozdziera, 
I rwie cie wściekłym zębem, jak pantera, 
I piorun ten, co pali cię oddechem, 
I wciąż jasnemi skrzy blyskawicami, 
To wszystko wobec mego bólu —śmiechem! 
Nie dręczy ciebie boleść ta piekąca, 
'Ta straszna myśl o straconej wolności, 
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Co lśniła mi nad głową blaskiem słonca, 
A teraz lśni białością trupich kości... 

A jam utracił ją, koronę życia, 

I śmierć mam znaleźć tu, na obcej glebie, 
Śród radosnego psów nikczemnych wycia... 
O, niebo! więcej cierpię ja od ciebie! 1 


Olan (7. w.). 

Ha, ha, ha!! 
Erul. 

Wszyscy cierpią na naszym padole, 
Niebo żąda od nas bólu w dani. 
Nieszczęśliwe na świecie są dole, 
Bohaterzy są wieley, nieznani. 
Sa okropne cielesne cierpienia, 
Kiedy człowiek tak z bólu szaleje, 
Że by w piekło chciał ucieć ze świata. 


Olan (7. w.). 

Ojcze, mój ojezel.. 
Erul. 

Lecz czas bóle te w spokój przemienia, 
W spokój wieczny, gdy ciało tężeje, 
A duch wolny do nieba ulata! 
Niewymownie ci cierpieć też mogą, 
W których serca uczucie jest chore, 
Ci istotę stracili im drogą, 
A wraz z nią i swej duszy podporę. 


Olan (wizje sie po ziemi). 
Untala! Untala! 
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Erul. 
Lecz dłoń czasu i tym ból łagodzi, 
Promień słońca wraz chmurę rozproszy, 
Boleść staje się smutku li cieniem; 
Przy kochankach pocieszą się młodzi, 
A gdy niema już dla nich roskoszy, 
Jeszcze śmierć im też będzie zbawieniem. 


Olan (7. w.). 
Aaa!... Klamstwo!.. Untalal.. 


Erul. 
Lecz jest jedno nieszczęście na ziemi, 
Kiedy niemoc wściekłością się znaczy, 
Kiedy łzami się płacze krwawemi, 
Kiedy mowa jest rykiem rozpaczy, 
Kiedy śmiech jest piekielnym oddźwiękiem, 
Kiedy oddech zdławionem charczeniem, 
Kiedy śmierć niebios wzgardy jest znakiem, 
Kiedy grozą przejmuje i iękiem, 
Kiedy hańba jest, miasto zbawieniem, 
To—żyć orłem, a umrzeć robakiem!!... 
Olan (z dziką radością). 

A więc giń na stosie! 
(Burza, pioruny, błyskawicie, mężczyźni ¢ kobiety 

wznoszą stos pośrodku polanki). 


Scena IV. 


Starzec. 
Godzina ofiary nadeszła. 
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2 glebi, od strony wioski przebiega Bori z żarzącą się glo- 
wnią w ręku. Mężczyźni prowadzą Erula na stos, Poi 
ja go do sterczącego pośrodku pala i schodzą). 


Bori. 2 
On mój! Do mnie należy! Idź, niewolniku, 
służyć mojemu Ramsowi na tamtym PERTE 
(Skacze dokoła stosu i wywija głownią). Ramsie, — 
Ramsie! synu mój jedyny! Przyjm ten dar osta- 
tni od matki twojej. Niech ci ten niewolnik słu- 
ży tak, jak ja ci slużyłam! Ramsie!.. (rzuca gło- 
wnig na stos, ogień bucha, lud wanost ręce m a) 
ry i wydaje przeciągły okrzyk). ۱ 
Olan (wybucha śmiechem). 4 
Scena V. 
(Z przeciwnej strony ukazuje się Ardal). 
Ardal. ` t 


Untala, Untala! (Dziki popłoch) Pokój wiać ŻW 
ludzie! Untala! 3 
(Stos gaśnie, chmury się rozchodzą, słońce Savieci, 

z Stemi wyrasta lilia). sa 


Lud. ` 

i Kwiat Untali! Błogosławieństwo nieba 
4 z nami! % | 
> (Wszyscy padają twarzą ku ziemi), 
Es Ardal. 13 
` Spokój i szczęście, wolność i wa: Spo- 
88 kój wam, bracia! 
© : (Wiezy spadaja s Erula, który pochyla sie, pee 
ję i rece nad głową składa). 
3 
x 
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Olan (wciąż ukryty). 


Piekło... krwi... zemsty... Zmijo, jadu mi 
użycz, przekleństwo wam... (cofa sie i znika; po 
chwila zdała słychać wściekły okrzyk: «Biada wam, 
ludzie! Untala!» Niebo krwawi sie tung pożaru, 
lud z przerażeniem kupi się do Ardala). 


Ardal (wznosi rece ku niebu), 

Słońce, rozprosz nieszczęście promieńmi swy- 
mi! Lilio, ochłodź listkami twymi serca cier- 
piacych! Spokój wam, bracia! Untala, Untala! 
(Biegnie w stronę łuny, która po chwili gaśnie). 


Scena VI. 
Starzec (podchodzi do Erula) 

Erulu! przebacz nam tą straszną zbrodnię, 
której omal ofiarą się nie stałeś! 

Saren. 

Erulu! zwycięzca prosi zwyciężonego o po- 
kój! (Wyciąga ku niemu rękę, Erul ściska ją ipod- 
chodzi do Bort). 

Erul. 

Matko! Syn twój poległ z mojej ręki, prze- 
baez mi i przyjm mnie za syna — ja nie mam 
matki. 

Bori (obejmuje z płaczem jego głowę). 

Odnajdziesz ja we mniel... 
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Starzec. 


Błogosławieństwo boże spoczęło na nas! 
Kwiat Untali ocienił nas listkami swymi. Syno- 
wie moi, niech łaska jego bedzie z wami, a prze- 
kleństwo zaciąży nad głową tego, który > 
ty pokój przelamaé zechce! 

(Wszyscy pochylają głowy, później wznoszą oczy 
w niebo i wołają: «Sloñce, słońce! Bądź z nami!>). 


Koniec aktu pierwszego. 
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